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w si wrogowie.
“ " iL ^ d iiż o  i to nawet niezmiernie zaciekłych, 

ęnawiścią wytrwałych aż do upadłego 
Polski. Nie mówimy w danym 

s 0 0 wrogach jawnych, zewnętrznych, 
■ M a .  aby Polskę ubezwładnić, ale nie 

rJ  ^najmniej swych w stosunku do nas 
^nńarów, — lecz również chodzi nam 
^nętrznych, a więc żydów i komunistów.

^Hienna i godna specjalnej uwagi, oraz 
J p y  idzie o szkodzenie Polsce, gdy chodzi, 
L Ulwiek sposób przeciwdziałać naszym za- 

«■!&?!’ — zawsze te dwa wyżej podane ro- 
Rr  ^ cza się« tw ° rz3 jeden zwarty, soli- 

(►ff^adzący z ^zaciekłością przeciwpolską 
, „ ten można obserwować zawsze, kiedy
J  hbstp38- J^ieś zaburzenia, czy też fermenty, 

wrogo te same czynniki, wypowia-
, interesom, te same kategorje ludzi,
-ha,- Ła J’est zawsze upozorowana jakiemiś 
< 1 k^znościam i, mówi się zawsze o huma-
I poprawie bytu robotniczego, strajku 

itd. Wszakże po pewnym czasie wy-
y .ź e  te szumne hasła i frazesy były po- 
hjjJbko obsłonki dla ukrycia rzeczywistej, 
T t*®iu państwu akcji.
Cq Możność dostatecznie się przekonać

3^1 podczas ostatniej próby wywołania 
celem uniemożliwienia otwarcia

^Hańskiego, tej ważnej próby żywotności, 
"  Tem ysłu i to w dodatku w przededniu P -lórej będzie decydowana sprawa od- 
?  Niemcy, widząc w Polsce jedynego 
feod względzie rywala, chcieli za wszelką 
L a*ić, uciekając się do rozmaitych pod- 
L Prowokacyj, bo inaczej nazwać nie 
L*'ywołania strajku kolejowego z dnia 
jo Ca tj. w przededniu otwarcia ii go Targu 
E lak również usiłowań wywołania de- 
"li l|l*cach Poznania. Razem z Niemcami

ręka w rękę żydzi i komuniści.
I<b ie  jest wypadkowa, jak już zaznaczy-

/.a to wystarczy zaobserwować przebieg 
wewnętrznych, wystarczy trochę

■ Ł ’1 ' zdrow.ei log*k,> aby wyciągnąć 
p  u1 . t°y  wniosek, który można z całą 
Sujteb- jako niezbitą prawdę, jako niepod- 
1 iią 1*’ ani żadnym sprzeciwem pewnik: 
’ru 'rzeszkodzie, jako czynnik ładu i po-
’ na A row e j cywilizacji oraz dążeniu 

i ^wno Niemcom jak bolszewikom i ich 
»lpr2v mocarstwu międzynarodowemu. Te 
ic Z S|ęgty się już oddawna przeciwko nam,

n°wczą i bezwzględną wojnę. 
h|j, °bowiązek bronić się przed tą zorga-

’.ma obowiązek nietylko ze względu na
!|iv’jee5z r<̂ wnież mając na uwadze dobro 
l(lv £u*turalnej Europy. Już w 1920 roku 

■ - -oiszewickie, Polska chlubnie spełniła

II ka-Hkl)Ofldym razem> kiedy udaje się nam
I j1! ki krecią akcję wrogów i unie-
JSin‘^ y  nieme zamiary spełzają na niczem, 
i, bih Ważl?y tryumf, z którego możemy

. Nie wolno nam wszakże po ł  Ił^^ybięstwie spocząć na laurach i oddać 
|j: tia?Vo!no dlatego, że wróg wciąż czyha, 
l i  N- niePrzygotowanymi i ziścić swój 
L.ko(j|'.le wolno nam również nie zwracać 
Tlejąc C P°st?powania tych czynników, 

a °  90bru °gólnem i pomyślności
Iptyjn M a c  jedynie na widoku bardzo 
k  |>e ’dą na rękę naszym wrogom, jak 
l ’ jai P°dczas ostatniego strajku. Takie 

lŁ ^ b w 'a'Vne warebolstwo, zdrowa opinja 
L «• j W|ązek piętnować, aby nie dać się 
Ł Q(iki]]rOzr-o^ć’ aby g ° wyplenić zaraz

Uchwały Rady ministrów.
Na posiedzeniu dnia 27. bm. Rada Ministrów 

przyjęła projekt ustawy o objęciu władzy państwowej 
nad ziemią wileńską, projekt ustawy w przedmiocie 
zniesienia Ministerstwa b. dzielnicy pruskiej, projekt 
ustawy przechodniej, wprowadzającej międzynarodową 
konwencję berneńską o ochronie dzieł literackich i ar
tystycznych, dalej uchwaliła wnioski p, ministra zdro
wia publicznego w sprawie kredytów na akcję prze- 
ciwepidemiczną i na dożywianie dzieci, wreszcie pro
jekt noweli do ustawy o osobistych świadczeniach 
wojennych i projekt noweli do ustawy o odpowie
dzialności osób wojskowych za przestępstwa z chęci 
zysku.

Interpelacja
posła Sosińskiego Wojciecha i tow. z Narodowo 
Chrześcijańskiego Klubu Robotniczego do p. M. Kolei 
Żelaznych w sprawie połączenia kolejowego między 
Warszawą, Zagłębiem Dąbrowieckiem i G. Śląskiem.

Wobec zniesienia pospiesznego pociągu nocnego 
między Warszawą a Sosnowcem i braku jakiegokol
wiek bezpośredniego pociągu osobowego między 
tymi dwoma miastami, najżywotniejsze interesa han- 
dlowo-przemysiowe cierpią w wysokim stopniu.

Stolica nasza jest pozbawioną w ten soosób bez
pośredniego i łatwego kontaktu z najbardziej przemy- 
słowemi częściami Rzeczypospolitej: Zagłębiem Dą
browieckiem i Górnym Śląskiem, zważywszy że nocne 
pociągi są przepełnione.

Zniesienie pociągu pospiesznego nocnego zmusza 
wielu obywateli na podróżowanie w ciągu dnia i przy
jazd do Warszawy wieczorem, co z braku miejsca 
w hotelach naraża ich na wielkie niewygody. Wszelkie 
wreszcie przesyłki pocztowe ulegają z braku bezpo
średniej komunikacji znacznej zwłoce.

Wobec powyższego niżej podpisani zapytują 
p. Ministra Kolei Żelaznych:

1. Z jakich powodów został odwołany pociąg po
spieszny nocny mięczy Warszawą i Sosnowcem?

2. Co Pan Minister zamierza uczynić, ażeby przy
wrócić bezpośrednią komunikację między Górnym 
Śląskiem i Zagłębiem a stolicą Rzeczypospolitej?

Warszawa, dnia 23. 3. 1922 r. Interpelanci.

Dziwne zjawisko.
Gdy w roku zeszłym marka polska w stosunku 

do niemieckiej warta była 2 fenygi., centnar żyta ko
sztował około 4000 mk. Dzisiaj za markę polską 
płaci się cztery razy więcej, czyli wartość marki pol
skiej podniosła się znacznie, ale i cena zboża pod
niosła się także do 5700 mk. za centnar.

Mówiono, że waluta reguluje ceny zboża. Powyż
sze fakty zaprzeczają temu. Wskutek tej zakulisowej 
machinacji mieliśmy strajk, który naturalnie wszystko 
podrożał. I tak ciągle w kółko pójdzie ten zawrotny 
taniec drożyzny, dopóki od góry do dołu społeczeń
stwo nie zrozumie starego wypróbowanego przysłowia, 
że „oszczędnością i pracą — narody się bogacą*'!

Na nic wszystkie reformy i wszystkie przepisy, 
jeżeli społeczeństwo i rząd nie zastosują się do dal
szego przysłowia: „Według stawu grobla". Rozrzuca 
się pieniądze garściami i w urzędach i prywatnie. 
Tam gdzie dawniej jedna osoba wystarczyła, dzisiaj 
jest ich kilka, a pracy mniej. Więc jakże ma być 
taniej? Musi być drogość, bo droższa wytwórczość 
— musi być drogość, bo większa rozrzutność.

Sprawa tak łatwa do zrozumienia, a jednak tak 
trudna do wykonania. Gdy rząd nie rozpocznie świe
cić dobrym przykładem i nie zacznie gospodarzyć 
przezornie i oszczędnie, a przedewszystkiem nie za
prowadzi innej stałej waluty, za którą Polska całym 
swoim majątkiem odpowiadać będzie, to nie może być 
nic taniej i nie będzie lepiej.

Doktryny socjalistyczne zgubiły Rosję, te same 
doktryny prowadzą Polskę w przepaść.

Aie trodno — naród tak chce!

Oświata loda —■ dokona cotftll

Cena ogłoszeń: wiersz petytowy jednotomowy 20 mk.
żałobne i dla poszukujących pracy 15 M., 

Reklamy w dziale redakcyjnym 50 mk. za wiersz, przed 
tekstem . 75 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy 

się powtarzające, odpowiedni rabat.

Ckrutne morderstwo.
W  środę, dnia 29 marca około godz, 10 przed 

południem w straszny sposób zamordowano w po
bliskich Myjomicach matkę i córkę oraz śmiertelne 
rany zadano synowi. Ofiarą zbrodni padła 28 letnia 
Juljanna Miśkiewicz pochodząca z Nosali, oraz córka 
jej Marjanna w wieku 5 lat. Syn Józef około 6 lat 
walczy ze śmiercią

Natychmiast po otrzymaniu tej strasznej wiado
mości wyjechała na miejsce zbrodni komisja sądowo- 
lekarska, która stwierdziła, iż zbrodni dokonano w nie
słychanie wyrafinowany sposób.

Mąż zamordowanej w  czasie zbrodni znajdował 
się przy pracy w ogrodzie dworskim. Przechowy
wane w szafie 6000 mk. zostały zrabowane.

W  czwartek po południu odbyła się w szpitalu 
kępirisTcim sekcja zwłok, której dokonali fizyk powia
towy dr. Uiiszewski i dr. Bem w obecności naczel
nika sądu powiatowego dr. Aleksandrowicza. Pod
czas sekcji ustalono, iż śmierć tak u matki jak i córki 
nastąpiła natychmiast.

Uderzenia nastąpić musiały jakiemś tępem na
rzędziem, gdyż czaszka u matki popękana, oprócz tego 
skonstatowano u nieszczęśliwej ofiary pod prawem 
uchem ranę, która sięgała aż do ust, tak. iż krew doszła 
do krtani. U córki ślady zewnętrze napozór nie 
straszne, czaszka jednakże zupełnie popękana, w  dwóch 
miejscach kawałeczki nawet wściśnięte w mózg. Jak 
straszne musiały być uderzeniu, świadczy, iż czaszka 
od uderzenia wśi odek głowy, pękła aż do lewego oczodołu.

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, czy zbrodni do
konał jeden bandyta czy kilku. Policja śledcza roz
winęła całą energją, i podobno już jest na tropie. 
Szczegółów jednakże podać na razie nie możemy.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki:

Piątek 31-go „  Balbina p.,Kornelja,Benjamin d.m
Sobota l-go kwietnia Teodora m., Hugon b.
Niedziela 2-go „  Pasyjna. Marja Egipc. p. Franci

Wschód słońca o godz. 5,41 
» m o ff 5,38

»» o n 5,36
M IE J S C O W A .

szek w., Teodozja p. m. 
Zachód o godz. 6,29

o „  6,32 
o „  6,33

— N ie z w y k li goście odwiedzą nasze Kępno 
w sobotę, dnia 1 kwietnia. Po południu o godz. 2 
zjawią się nad rynkiem 4 statki napowietrzne, które 
wiozą poselstwo sjamskie, udające się na ważne narady 
do Genui, Sjamscy goście cztery razy okrążą ratusz, 
w wysokości 50 metrów ponad ziemią, poczem poka
zywać będą najróżniejsze karkołomne eksperymenta. 
Wśród pasażerów znajdować się będą 4 orkiestry, 
w każdym statku jedna, które naprzemian przygrywać 
będą najmodniejsze kawałki. W  celach reklamowych 
rozrzucane będą kartki ulotne, a o godz. 1 »3 (podług 
zegara ratuszowego) wyrzucone zostaną 4 miljonówki, 
które staną się własnością tego, który potrafi je złapać. 
W  celu uniknięcia natłoku publiczności na rynku i uni
knięcia jakichkolwiek wypadków, zaleca się, ażeby 
o godz. 2 publiczność zgromadziła się na -chodnikach. 
Specjalne opłaty za widowisko pobierane nie będą, 
korzystać zatem mogą z tego wszyscy bez różnicy płci 
i wieku.
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— W ieczorn ica. Ku uczczeniu pamięci naszego 
wieszcza ludowego Teofila Lenartowicza, który sam 
siebie przezwał „1 rnikiem wioskowym" urządza szkoła 
powszechna w Kępnie w niedzielę, 2 kwietnia rb., 
o godz. 71.'» wieczorem wieczornicę w sali gimnasty
cznej. Uczniowie i uczenice wygłoszą najpiękniejsze 
utwory poety i wykonają śpiewy na tle jego poezji ce
chujących twórczą odrębność wieszcza. Nie braknie 
i innych miłych niespodzianek. Szanowną Publiczność 
miasta Kępna i okolicy uprasza się o wzięcie udziału 
w tym akcie uroczystościowym. Małe wstępne prze
znacza się na bieljotokę szkolną, która w stosunku do 
liczby uczniów, odczuwających głód duchowego po
karmu, jest jeszcze bardzo małą.



— Tatarsk ie  wieści, W  mieście naszem jacyś 
osobnicy rozsiewają wiadomości, iż w sobotę ma wy
buchnąć na nowo jakiś strajk generalny który obejmo
wać ma również i koleje. Wiadomości te wyssane są 
z palca i obliczane tylko na wzburzenie umysłów, 
a rozpowszechnione przez wrogów naszych.

— Sprawa cukru . Otrzymaliśmy od Banku Cu
krownictwa następujący komunikat: Pogłoski kursujące 
po mieście o rzekomem podwyższeniu przez Bank 
Cukrownictwa ceny za cukier nie mają żadnej zgoła 
podstawy. Cena za cukier biały w detalicznej sprze
daży pozostaje niezmieniona i wynosi jak dotąd, za 
k ilo  600 marek, włącznie 200 marek akcyzy. Zapasy 
cukru posiadamy tak znaczne, że możemy pokrywać 
bezzwłocznie wszelkie zapotrzebowania kupców.

! Uprasza się inne pisma o powtórzenie powyższego
komunikatu.

— Zm iana godzin służbowych. Z dniem 
1. kwietnia ustanowiono godziny służbowe w magi
stracie kępińskim od godz. 8 rano do godz. 3 po poł,

• bez przerwy.
— P rzep isy pocztowe. Na podstawie rozporzą

dzenia p. Ministra poczt i telegrafów z dnia 3. marca 
1922 muszą być z dniem 1 kwietnia 1922 opłacone 
przy nadaniu wszystkie przesyłki pocztowe, nadawane 
w  obrocie wewnętrznym, Wyjątek stanowią: 1) prze
syłki pocztowe, wolne od opłaty pocztowej w obrocie 
wewnętrznym na podstawie art. 12 ustawy z dnia 
27 maja 1919 o państwowej wyłączności poczty, tele
grafu i tekfonu. 2) Zwykle listy i kartki pocztowe. 
3) Zwykłe druki, próbki towarowe i papiery handlowe, 
które muszą być przynajmniej częściowo przy nadaniu 
opłacone. Również zaprowadza się na zasadzie mię
dzynarodowych przepisów pocztowych w obrocie z Cze
chosłowacją przymus całkowitej opłaty wszelkiego 
rodzaju przesyłek listowych, oraz znosi się używanie 
kartek pocztowych z opłaconą odpowiedzią. Przesyłki 
listowe nieopłacone lub opłacone niedostatecznie prze
znaczone do Czechosłowacji będzie się zwracać na
dawcy. o ile tenże pedał swój adres z odpowiedniem 
wyjaśnieniem celem uzupełnienia opłaty pocztowej; 
w  innych zaś wypadkach postąpi się z nimi jak z prze
syłkami niedoręczalnemi.

— Zebranie T ow arzys tw a  P rzem ysłow ców  
Polskich odbędzie się w poniedziałek 3 kwietnia br. 
o godz. 8 wieczorem w lokalu p. Tyca.

Z Poznania.
— U lg i przewozowe. Na wniosek min. b. dz. pr. 

przyznało ministerstwo kolei ulgi dla przewozu ryb 
i raków kolejami. Przesyłki ryb i raków Dędą uwa
żane za pospieszne, pomimo, iż opłacane będą jako 
zwyczajne,

— T a rg  Poznański a ekspo rt do F ranc ji.
II. Targ Poznański, zapoznając zagraniczne sfery prze
mysłowo-handlowe z naszym przemysłem, przyczynił 
się do ożywienia eksportu do krajów zagranicznych. 
Jako przykład przytaczamy następujący fakt: wśród 
gości zagranicznych przybyli przedstawiciele poważnych 
firm  francuskich i przy zwiedzaniu Targu stwierdzili, 
że cały szereg artykułów, wyrabianych w Polsce, może 
znaleść bardzo szerokie pole zbytu we Francji, zwłaszcza 
w  Departamentach Północnych zniszczonych przez 
wojnę europejską. Francuzi zainteresowali się specjalnie

gotowemi domami, wyrabianemi przez firmę , Osada", 
ja  o artykuły, nadające się najbardziej do eksportu do 
mn,nCJ' wy mien,a*i Francuzi.- zapałki, papierosy, meble, 
maierjaiy włókniste i różne półfabrykaty. Meble firmy 
” oiameryka*’ stanowią przedmiot wyjątkowego zainte
resowania ze strony wszystkich gości zagranicznych, 
rrzer stawi mele firm francuskich pozostali w Poznaniu 
tranzakcji 3 CeIem zawarcia szeregu poważnych

Posady pocztowe. Dyrekcja Poczt zawiadamia, 
wszystkie stanowiska wolne do tej pory niższych 

pracowników pocztowych zostały już obsadzone, w p ły
nęła zaś do tej pory tak znaczna liczba podań, iż Dy
rekcja nie będzie już więcej przyjmowała nowych 
ig  oszen na posady, załatwiając obsadzenie ewentualnie
nowych posad na podstawie posiadanych zgłoszeń.

. 7“  N ag ły  zgon w  kościele. W  niedzielę podczas
naoozenstwa w kościele farnym zasłabła nagle jakaś 
starsza pani i p0 przeniesieniu do zakrystji zmarła,, 

rzyczyną zgonu był prawdopodobnie anewryzm serca

Ze Slaska.w
B andytyzm  n iem ieck i. W  Szopienicach nad 

samą granicą polską orgeszowcy wdarli się do miesz
kania jednego z Polaków G., którego w okropny 
sposób pobito, poczem przywiązano łańcuchem do 
łóżka i ograbiono doszczętnie. Napad miał tło poli
tyczne, napadniętemu odebrano wszystkie papiery.

. O fiara  zbrodni. Na bryle lodu przypłynął do 
Raciborza trup nieznanego mężczyzny, na którym w id
nieją ślady, iż został zarąbany siekierą. Na głowie ma 
dwie głębokie rany, które spowodowały śmierć. Przy
puszczalnie zamordowany pochodzi albo z dalszej 
strony niemieckiej lub z obwodu przemysłowego.

— Zasądzenie zb rodn ia rzy . Sąd przysięgłych 
w O .o lu  skazał na karę śmierci oskarżonych o mor
derstwo dwóch zbrodniarzy Kostyrę i Zymałkę.

— N ieszczęśliwy w ypadek. W lesie w Łabę- 
tach znaleźli dwaj chłopcy granat ręczny i zaczęli się 
nim bawić, przyczem nastąpił wybuch. Odłamki gra
natu urwały jednemu chłopcu prawą rękę, drugiego 
okaleczyły w głowę tak ciężko, że wkrótce zmarł.

Z całej Polski.
— Wyrok śmierci. Ostrowska Izba karna ska

zała onegdaj Marjannę Łapczyńską na śmierć, ponieważ 
w roku 1919 w Niemczech wystrzałem z rewolweru 
zab'ła swego męża. Łapczyńska już raz zasądzoną zo
stała na karę śmierci w Niemczech; podczas jednak 
zaburzeń komunistycznych wypuszczono ją na wolność. 
Skorzystała z tego i przyjechała do Ostrowa. Ręka 
sprawiedliwości i tu ją dosięgła, aresztowano ją bowiem 
i oddano ponownie przed sąd, gdzie jej wymierzono 
zasłużoną karę.

— Wyjazd min. Skirmunta. Dnia 26 marca 
wyjechał do Paryża, Londynu a następnie na konfe
rencję v/ Genui minister Skirmunt w towarzystwie 
urzędników mimsterjum Romera i Skowrońskiego. 
Wyjechał również do Paryża tym samym pociągiem 
poseł francuski w Warszawie p Panafieu. Odjeżdża
jącego ministra żegnali na dworcu kolejowym liczni 
posłowie państw zagranicznych i wyżsi urzędnicy mi- 
nisterjum spraw zagranicznych.

Rozbiórka cerkw i w Warszawie,
piono do rozbiórki cerkwi wojskowej, 
przy alejach Ujazdowskich z funduszów 
rosyjskich dla nadania Warszawie charakteru 

Strajk na Pomorzu ukończony, 
miast na Pomorzu donoszą nam, że strajk,ktć 
cały przemysł pomorski, należy uważać za t 
zlikwidowany. Robotnicy wszędzie powracaj?

Pożar m łyna. Od wybuchu rezerwom 
wynikł pożar w młynie w  Przechowie (potf. 
Spłonęło całe urządzenie wewnętrzne, około 
narów zboża, oraz 2 rezerwoary z oliwą. 1 
niach zginął też pomocnik młynarza. Straty 

K rw a w a  zemsta. Onegdaj we wsi 
gminy Leśniów powiatu łęczyckiego urządz 
na mieszkanie Józefa Siudo. Ofiarą nap 
żona Siudo 60-!etnia, oraz syn Stanisław 
synów i służąca ciężko ranni. Jak wykazało 
morderstwa tego dokonał zięć Siudów z naJ 
Pewodem była zemsta z powodu zatargów s 
Zięć Siudów niejaki Komorowski zbiegł.

— Długowieczność. W  zeszłym 
wsi Majdan Sobieszczariski pod Lublinem z 
darz tej wioski niejaki Maciej Bąk, licząc] 
Do samej śmierci zachował pełnię sił i M 
sieni pracował ze swymi prawnukami na roli 
ten pamiętał doskonale powstanie 31 i 63 n 
gólniej jednak w opowiadaniach odtw’" 
chwile niedoli ludu polskiego w czasie 
leligijnych. Jedynem życzeniem jego t^  
w wolnej Ojczyźnie.

H arcerstw o lw ow sk ie  przeciw V 
z organiz. po litycznem i. Dnia 26 marca, 
Zjazd lwowskiego oddziału harcerstwa p°^ 
którego wchodzą drużyny z całej wschód 
polski. Po nabożeństwie w Katedrze odby12! 
pomnikiem Mickiewicza defilada. Po p o l^  
się obrady zjazdu. Uchwalono rezolucję 
się za niezawieraniem jakichkolwiek u n ^  
zacjami politycznemi, gdyż harcerstwo jako 
wychowawcza winno współdziałać z 
czeństwem.

K atastro fa  ua moście w  Przeor 
wizoryczny most na Sanie był widownią 
tastrofy. Jak wiadomo, wskutek ruszenia lod^' 
mosty na Sanie w Przemyślu zostały zniszc^ 
przywrócenia komunikacji między Przemy^ 
dującą się po zachodniej stronie rzeki azic^1 
postawili saperzy prowizoryczny most P0”*1 
ruchu pieszego i kołowego, ©negdaj o 
czorem przejeżdżał mostem zapr .cżony *  
wóz, należący do oddziału saperów. Z 
dudnienia mostu konie spłoszyły się Wśród P' 
idącej przez most, powstała panika w £,« 
10 osób wpadło do Sanu. Niebezpieczni 
wielkie, gdyż woda w Sanie silnie wezbr-ła, J 
natychmiast łodzie ratunkowe wyratowały 
Z powodu ciemności i silnego prądu #2 
był bardzo utrudniony. Dotychczas nie 
liczby osób zatopionych.

— Ofiara jaskini gry w  Sopotach. . 
popełnił samobójstwo znany ma'arz bef|1 
Stief, który przed k ilku dniami przegrał *  
w Sopotach cały majątek,
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I Michał Czajkowski. 8

WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI

Powieść histeryczna z roku 1768.
—O—

Nie tak szparko chart skacze w oczy wilka, kiedy 
szczwacz krzyknie „huź! huź!', jak skoczyli chłopcy do 
roboty: polotem błyskawicy jedni wpadli na żydowstwo, 
a drudzy na dwór wyskoczyli i dokoła karczmy się 
przechadzali. Już żyd, żydówka i bachury powiązani 
w  kij, tak, iż głowa, ręce i nogi łączą się z sobą, bo
leśnie jęczą i zachłystują się od łez; wtenczas Stiahajło 
rzucił torby na podłogę tak silnie, iż zawiązki się po
rwały, brzęknęły chrapawo i przeraźliwie: a długie noże 
posypały się po izbie. Zrozumieli chłopi, co to ma 
znaczyć; już to nie od dziś popi i wysłannicy kładli 
im w ucho o rzezi łachów, ale na widok zabójczych 
narzędzi, żaden nie śmiał ich tknąć zrazu. W  sercu 
każdego człowieka jest siła dobrego, choć go długie 
namowy podwiodą do zbrodni, jednak kiedy się jej 
obraz nago i niespodzianie przedstawi, wzdrygną się 
ludzie i odwrócą oczy, bo prawo natury silniejsze jak 
dzieło sztuki i podejścia: nieszczęściem, ta chwila walki 
dobrego ze złem, trwa za krótko; pierwszy krok kosztuje, 
reszta pójdzie jak po maśle, tak mówi stare przysłowie 
i prawdę mówi. Stiahajło zawołał:

— To wam na podarek; na moie oczy widziałem, 
jak je protopop z błahoczynnym Bazylim święcili 
iv monasterze Świętej Motry. Bierzcie, bracia, za noże! 
Bóg nam każę rżnąć łachów i żydów.

Nie trzeba było więcej słów; już ręce pieszczą że
laza, a gardła krzyczą:

— Rżnąć łachów i żydów! czas nie stoi, taj chodźmy!
, Skoczyli do alkierza i żydzi wrzasnęli boleśnie, 
a noże pchane ręką oszołomionych zabójców, grzęzły 
w ciała.

Nieszczęsne ofiary walczą ze skonem, aż sznury 
porozrywały, i prężyły się ciała drganiami, a krew gęsto 
. toczyła ziemię, i każdy chłop długo maczał w niej 

wój nóż na zaprawę — a potem wzniósłszy w górę ręce

i noże zawołali głośno:
— Chodźmy do miasta!
Wtenczas St ahajło stanął we drzwiach, a roztwo

rzywszy żylaste ręce, zaledwie mógł zaprzeć cisnący 
się tłum.

— Dr» nocy zaczekajmy; nie trzeba płoszyć przed 
czasem. Żaden lach ani żyd nie ujdzie. Już po wszy
stkich drogach czekają nasi na nich; zje djabia, jeżeli 
nam wyskoczy z s«deł; my tu pilnujmy. A tymczasem 
wy, Matwieju, Wasylu i Jakowie ruszajcie z nożami; 
taj rozdawajcie naszym potajkiem, ale ostrożnie, żeby 
nie przyszło do bitwy przed czasem. Oto macie noże 
na tym wozie, znieście je tutaj.

Natychmiast znieśli kilka worów, ukrytych pod 
zbożem, i wysypali święcone noże. Wtem parobcy, 
stojący na warcie, przyprowadzili kozaka, jadącego 
drogą do Korsunia, Jak wszedł, zaraz powiedział:

— Wyście tu zaspali, panowie bracia, a tam już 
nasi hulają w Łysiance, i w Medwedówce już obrobili 
i łaszków i żydów, ja sam zarżnął ze trzydziestu.

— A czyj ty kozak?
— Pana Chiczewskiego, gubernatora z Łysianki.

_ — A gdzież gubernator, czy djabli go wzięli pod
twoim nożem?

— Miał ja na psią wiarę chrap, bo tu aż sino od 
bizunów — i tu wziął się za uda — ale szelma łaszek 
drapnął do lasu z paniczem i jejmość z panienkami 
Wybrała się z Łysianki przed pohulanką Oj! kiedyb 
ja ich złapał, toby się trochę pohołubił, a potem puścił 
na mandrówkę na tamten świat. Krzyczałyby panienki: 
Dubyna ratuj, a jabym ich poratował o — tym — i po
kazał nóż, a którym, jak rdza przyschły ślady krwi.

— A dokądże ty jechał, Dubyna? — zapytał Stia
hajło.

— Za Chiczewskim tropił, taj dotropił do samego 
Steblowa, a stamtąd jakby w wodę przepadł, gdzieś 
gracko zaskoczył.

— Nie frasuj się, bracie, jednegoś lacha stracił, 
natomiast stu znajdziesz, tylko nie żałuj ręki; a teraz 
posil się i spocznij przed pracą.

— Już to tam posiłku mi nie bardzo potrzeba; nie 
minął ja żadnej karczmy, ale co spocząć, to się zda 
i mnie i koniowi. Do widzenia, panowie bracia, jak

będzie czas roboty, to mnie obudzicie. J
— Obudzimy! obuazimj! — o d zyw a j 

wszyscy, a Dubyna wprowadził konia do 
siana za dr.bim, a sa p d żłobem Pr 1‘ 
i chraonął twardym snem.

Utrudzenie i wódka zastąpiły miejsce# 
mienia. Zbrodniarz po mordach, cnotliwy 
dobrym uczynku, zaledwie padną do zienńf. 
piają. Oko badacza nie potrafiłoby 
w tym pierwszym hołdzie, oddanym cielesi#! 
dopiero w ciągu snu, po wyrazie twarzy- £ 
ciała poznać można, czy cnota, czy zb r^ ' 
i gra w duszy spoczywającego człowieka I

W tym czasie parokonny wóz ku
toczył: szkapy pyrchają i sadzą sparkim  Tl 
turkoczą, a kurzawa kłębiasta chwilę
w powietrzu, a potem posunie z wiatrem --S-isię burą chmurą ponad górą. Na drabi-11 
siedzi mołodyca, koło niej dwie dzlewk1' ■ 
starzec konie bic em zacina. -Parobcy stf!---------  — <.„vllia. -*Parobcy - .;
karczmą pozdejmowali czapki i żaden ni® 
mać koni; już dobrze ubiegł wóz od kafC'
Stiahajło zawołał:

— Wraże syny, tak to spełniacie P&
A oni mu odpowiedzieli tłumnie: ,hV 

•”  ■ . . .  ■-cjw,— To Wernyhora pojechał, a prędz? i 
odważyli się wstrzymać, jak tego co ■** 
wataży.

— A kto siedział na wozie?
Jeden z parobków pokręcił głową:
— Trzy niewiasty, jedna stara, a dW‘e 

jakich ja nie widział nigdy z rodu
Drugi dodał:
— Nie można było przypatrzyć s;ę D 

tak groźnie spojrzał, jakby chciał zjeść.
Stiahajło tymczasem gonił wzrokie'1’ $ 

a ujrzawszy, że zwrócił w prawo po za m j\ 
głową i pomruknął pod nosem: t > nie &  
a potem dodał głośniej:

— Który z was chwat, dotrze d< fjia ł<
i dowie się, co to za niewiasty, ten dostaf1’* 
baką, albo pół kopy kaib -wańców niookie 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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y J||'DP0Sranicza donoszą, że napływ emigrantów 
uH 1 Ukrai°y d0 gubernji sąsiadujących
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zada-J- masowy. Niezliczone gromady ładzi 
caj41 K? i,2szej Sranicy wschodniej. Stan tychcajiifm “ ? “,?aŁCJ wscnoamej. Stan tych
wmi V y ze wz£*ędu na szerzące się epi-

najbliższym czasie pogran i cz n em u tervtorjum

polskiemu zagraża zalew głodnych rzesz, 
szereg środków zabezpieczających.

—• Dążność do uchylenia strajków. Zamiast 
strajków mają być zaprowadzone w Norwegji sądy 
rozjemcze. Jak donoszą dzienniki paryskie z Christ- 
janji, centralny komitet syndykatów robotniczych zwró* 
cił się do swych mężów zaufania — zasiadających 
w parlamencie norweskim z żądaniem, aby nie głoso
wali przeciw projektowi prowizorycznej ustawy, wpro

Zarządzono wadzającej przymusowy arbitraż w zatargach robotni
czych. W  ten sposób rząd norweski ma zapewnioną 
w parlamencie większość dla te j ustawy. W yrok sądi 
rozjemczego będzie miał moc obowiązującą dla obu 
stron

P o k w ito w a n ie .
—    • — —• &  j l a 'W ■

— Na kuchnię biednych miasta Kępna złożył p. Wacław 
Pionka w redakcji naszej ^6030 marek, zebrane z okazji uro
czystości rodzinnej.’ ■ J
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Skład bławatów
S ta n is fe  to o n lc s w s if l

dziecięcy w dobrym stanie 
za 5000 nik. na sprzedaż.

Gdzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 366.

I
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Kępno

&
Rynek, w  domu p. Lisa 

poleca

na sezon wiosenny
świeżo nadeszte

tiałerjały damskie i męskie.
;u C
cak'

‘uga rzetelna.

■fP

Ceny umiarkowane.

J l

60 ctr. długiej żytniej

słomy
ma na sprzedaż 359
Franciszek Wożniak
Ostrowiec pow. Kępno.

Dnia 15. grudnia 1921 r. 
zgubiono w Kępnie

p a p ie ry  
w o js>  k o  w e
na nazwisko Franciszek 
Lis, P iotrówka p. Kępno.

(NO-TEATR RENAISSAN3E
■wL^eK 31 marca, w sobotę 1, n ie -7 

$ 2 i poniedziałek 3 kwietnia ,
demonstrować będziemy4

rltf
Mcmun&iruwae Dęazieniy

Moralność.AJ.
fotyy IjWała sensacja. Potężny dramat oby- 
(V Wytwornego Berlina w 7-miu aktach.
lar •? . . .

ni od 1. kw ie tn ia  b. r.

We wtorek 4, środę S 
6 kwietnia

wyświetlane będzie

piątek

D ja b e łe k
jfc. ten przewyższa treścią wszystkie 

"iąc . Widziane dramaty — obyczajowe 
: Jaskrwawie niebezpieczeństwo i ze- 

ralne wielkiego miasta.

D yrekc ja .

wyśmienita farsa w 5 aktach.
W głównej roli HYLOA WERNER.

D y re k c ja

|  ‘ t UU

Kowal
Prowadzić maszynę

Kołodziej.
IŁ/ Zaciężnikami. 

Domanin
P°w' Kę^no.

P* A* VzL^ iX X X X X X Z X X I

arnie, pługi, brony, 
*9’, centryfugi,

k i rę c z n e
Po
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Ce*iach zniżonych 

P o le c a ---------
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hLKłobus,^ t ) M -
Słljj ‘ Rynek 23. 
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ZIEMNIAKI
sadzonki, jadalne, fabryczne i wszelkie produkta 

rolne kupujem y

po najwyższych cenach dziennych.

OFIARUJEMY f p a

Duraki pastewne, marchew ja k  i wszelkie nasiona. 
Sól potasową 40— 42 % . W o rk i ju tow e do zboża. 

Uprasza się sól potasową natychm iast zamówić.

B y io ń sk i K on ieck i
ul. Sienkiewicza 113, naprzeciw p- W- Lesińskiego

s?J8OO
SI*■
KI9Ud>!■r/auitH
uta

uCU■aca

88S85S§g585§5!Bgg.?SggggSgSS^Sg-SM^si £

10 fo n tó w

PIERZA
białego

gęsiego niedartego
oraz

I z e g a r e k
męski są do sprzedania.

Gdzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 360.

D obra

kanapa
zaraz na sprzedaż.

sa
muMOogna
i
o

M ie s z k a n ie  m o je
znajduje się]

w Rynku w Polskim Banku Handlowym
II. p iętro .

Od 1. kwietnia rb. ustana
wia się godziny służbowe dla 
Magistratu od 8=mej rano do 
3=ciej po poł. bez przerwy.

KĘPNO, dnia 29. marca 1922 r.

M a g is tra t
Respondek. 365

8HW W H H WH K H  - ■
Fotograficzne zdjęcia portretowe |

dzieci, uroczystości weselnych, 
pokoi, domów, krajobrazów itd.
— — — wykonuje — — —

[ zakład „IIo«a “  Ostrów, Kolejowa 23

Gdzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 364.

Wszelką

B. Kornobis
Hurtownia papierosów.

'Ujgroh hrzsyaj, R a

Ponieważ „Sapon“  jest najlepszym, 
Ponieważ nie niszczy bielizny,
Ponieważ użycie mydła czyni zbytecznem, 
Ponieważ usuwa niszczące tarcie,
Zatem jako środek do prania 
Jest niezbędnym w każdym domu — 
..Sapon'’ ze znakiem ochronnym koszulką. 
Chem. Fabr.„Ergasla"C. nagórski, Starogard Pom.

S y p ia ln ia
4 ź re b a k i

dwuletnie
ma na sprzedaż

Dom. Swiba.
353

bieliznę
dębowa prawie nowa jest 
na sprzedaż.

G dz’e, wskaże eksp. N. P. L. nr. 363,

do  praso w an ia
przyjmuje

A . M E L E R
Kępno, ul. Słodowa 4jg

K w i t y  r e n to w e  U , J i S
są do nabycia

w Drukarni Spółkowej w Kepn e.
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Sp. z. z ogr por.

poleca Szan. Członkom
Kukurydzę (koński ząb)
BURAKI pastewne, eckendorfy, żółte i czerwone,
M archew  białą i czerwoną,

Owies, jęczmień, wykę, łubin i seradelę do siewu. 
Smarowidło na osie.

ip i Prosimy zważać na naszą firmę
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W  środę, dnia 29. marca zasnęła w  Bogu po 
długich cierpieniach, opatrzona św. Sakram entam i, 
moja najdroższa żona, nasza najukochańsza matka

Nadszedł większy transport

s. p.

marjanna Szctińska.
O czem donoszą w  ciężkim smutku pogrążeni

mąż z rodziną.
Pogrzeb odbędzie się w  sobotę, dnia 1 kw ie tn ia  

jj o godz. 3 po poł. z domu żałoby.

Kwartalne zebranie
echu ślusarskiego i kowalskiego 
Ibędzie się w niedzielę, dnia 2. kwietnia 
godz 2 popoł. w lokalu p. Karolaka.

Zarząd.

Damskie kapelusze
W io sen n e------Letnie
:: fasony warszawskie. ::

V
i

C e c y lja  T ro c h a
Wieruszów Rynek 14.

Tamże
galanterja i łokciówka. i

kainitu i superfosfalr.
Także

górnDślĘsk. ‘AĘgiEl
na składzie.

J. Pastusiak i 33ta
Mroczcń Nowy.

M W ©

Polecam w  znanej dobroci

O L I W Y
do maszyn i centryfug.

SMAROWIDŁO
:: na osie i skóry. ::

IHarj an Taborski
Baranów.

Ofiaruję Ia górnośląski

WĘGIEL KOWALSKI
po cenach dziennych.

Łaskawe zamówienia przyjmie redakcja „Now. 
Przyjaciela Ludu“ w Kępnie pod ofertą „ w ę g ie l  
k o w a ls k i " .

K io c h c e
wyuczyć się w krótkim czasi'L

amerykańskiej książkowô ]
lilii*

niech skorzysta z nadarzającej się sposobności i
natychm iast dó „N ow ego Przyjaciela Ludu“  pod 3

Bardzo dogodno waru^

<◄<◄«■
W

Niniejszem podaję do łaskawej w ia d o in ° (\ 
iż z dniem 27. marca b. r. o tw orzyłem  P1 J

ulicy Dworcowej w domu p. Heisinga

SKŁAD KOLONIALNY
teliI

Staraniem mojern będzie Szan. K lijel1 
rzetelnie obsłużyć. Prosząc o łaskawe ,P°Pa^ o  

pozostaję

z poważaniem

Kazimierz Kowal

s
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